
G A Z E T A

Wielkiego X ię  s twa

P O Z N A N S K I E G O ,
N akładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W . D ekera i Spółki. — R e d a k to r :  A ,  W annow ski.

J\.§ 64. — W  P ią te k  dnia  16. M arca  1838.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 1 4 .Marca.

N .  P an  T a jn e m u  R adzcy  sprawiedliwości 
i Sędziem u przy Sądzie N a jw yższym  A p p e l-  
l a c y j n y m ,  W o l f f ,  w P o z n a n iu ,  o rd e r  O rła  
c z e rw o n eg o  jc ie j  klassy z pętlicą dać raczył.
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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  10. Marca.
Driia  onegda jszego  ran o  J O .  Xiążg W a r ­

szaw ski,  N am ies tn ik  K ró les tw a ,  z X ięż n ą  
Jrncią m ałżonką sw o ją ,  wyjechał z W arszaw y  
do  Pete rsburga .

W o d a  na W isie  pod W a rsza w ą  coraz  bar* 
dziej przybiera i p rzy leg łe  ulice zalewa. One* 
gdaj zrana było już 17 s tó p ,  cali a ,  w ięc o 1? 
cali n iżej niż była w M aju  r. z,

W  orszaku  JO .  Xięcia F e ldm arsza łka  N a ­
miestn ika K ró lestw a, w teraźnie jszej podróży  
są A d ju tanc i  X ięcia , P u łk o w n ic y ;  I J 6zakow 
i B u tu r l in ,  P o ruczn ik  Ba łaszow , oraz U rzę-  
d n t c y : R .  K. E liaszewicz i R. D. O czk in .

F r a n c  y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 5 * Marca,

W  piśm ie z A lg ie ru  z d. 23. m. z. d o n o s z ą :  
„ B e n  A r a c h ,  pierw szy M inis ter  A b d e l  Ka- 
d e r a ,  p rzyby ł do A lg ie ru .  M a  sobie od E m i ­

ra po leconą  m issyą do G e n e ra ł - G u b e rn a to r a  
i o dby ł  już kilka konferencyi z M arszalk iem  
V alee.  W yw iązaw szy  się z po lecen ia  swego 
w A lg ie r z e ,  B en  A ra c h  d o  F rancy i  się puśc i,  
aby w spraw ie  G en e ra ła  Brossard jako świadek 
wystąpić. D o n o sz ą  natn  w ła ś n ie ,  że Ben 
A is sa ,  uchodzący  za p ie rw szego  M inistra  
A c h m e d a  Beja, do  B o n y  p rzyby ł."

P iszą  z T u lo n u  z dn .  1. m. b . r  „ N a d e s ła n o  
tu wczoraj n ad e r  naglące d ep esze  d la K on trę -  
A drn ira ła  G allo is ,  dow ódzcy  sił naszych  m o r ­
skich w L ew an c ie .  Bryg  „la S u rp r i s e "  wyszedł 
natychm iast pod ża g le ;  zaw in ie  po kolei d o  
M ilo ,  A th e n  i S m y rn y .  Z da je  s ię ,  źe gabi­
nety  Anglii i F rancy i K rólowi O to n o w i  p rz e d ­
staw ienia  uczyniły  i wszystko spodziew ać się  
k a ż e ,  że w G recyi wkrótce in n y  porządek  rze ­
czy n a s ta n ie ."

Z  R o u e n  d o n o sz ą :  U tw o rz y ł  się  ru bank 
h an d lo w y  m ający 1,2.00,000 fr. w akcyach p o  
i o o o  fr. Z ak ład  ten  puszcza się już w zaw ody 
z będącym  tu  bankiem  i wielkie odnosi ko­
rzyści.  —  L isty  z nadb rzeża  wandejskiego d o ­
n o s z ą ,  że tam  w oda  parta przez g w a ł to w n e  
b u rz e  na  ląd wielkie zrządziła^ pow odz ie .  
Szczególniej wiele ucierpiała wieś G u e rn i£ re ,  
w której w oda kilka dom ów  zab ra ła .  T a k ż e  
część m iasta  les Sables stała pod  wodą. B u ­
rza pędziła  p ja n ę  aż d o  50 s tóp  wysoko W p o ­
wietrze i  całe miasto n ią  okryła.
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Z  d n i a  6, M a r c a .
M e m o r i a l  - B o r d e l a i s  zamyka  p ismo 

z Madry tu  z nas tępu jącemi  n ieco  wątpl iwemi 
n o w i n a m i :  „ D n i a  23. L u t e g o  gon iec  g ab in e ­
towy z ważnerni  depeszami  z  L i z b o n y  do 
Madry tu  przybył  i rozeszła  się pog łoska ,  i e  
H r .  Ofalia Krolowej  portugalskiej  projekt  dla 
zała twienia sp raw po l i tycznych przedłożył ,  
który Królowa p rzyję ła .  Zasad y  tej transak- 
cyi na s tęp u j ące :  i )  P o wt ór ne  zawiązan ie  uk ła ­
dów i t r aktowanie  z rzymsk im dwo rem  j 2) 
u z n a n ie  D o n  Miguela  jako Infanta Por tuga li i  
i zw ró ce n ie  m u  zabranych d ó b r ;  3 )  powsze­
c h n a  arnnestya dla wszystkich pol i tycznych 
p r z e s t ę p c ó w ;  4) uznan ie  zaciągniętej  przez 
D o n  M ig u t l a  pożyczki  w ilości 38 mii. frank, 
a by  ją ró wno cz eś n ie  z inneroi  d ługami  pań-  
stwa l ikwidować .“ —  M e m o r i a ł  u waża ,  i e  
gab ine t  londyński  j l izboński przywrócenia  
Karty D o m  Pedra  sobie iy c z ą  i i e  tę kontr-  
rewolucyą Pan  Ofalia od wstąpienia swego do  
gab in e tu  m o c n o  popiera.  „ G d y b y  o na  do 
skutku przyjść mia ła ,  X i ą i ę  Palmel la  i M a r ­
szałek Saldanha zn ow ub y  s tanęl i  u  s t ś ru za- 
r zą dów.“

Os ta tnie  ryiadomości z Es tel l i  dochodzą do 
d.  28. L u te g o .  Dowied z ian o  się tam od p rz y ­
bywających z P a m p e lo n y  p o d r ó żn yc h ,  i e  kor ­
pus  pod wodzą D o n  D ie g o  L e o n  wyruszył ,  
aby  za ło ż on e  przez karolistów szańce pod 
Belascoain zniszczyć,  Wsza kże  po żywych 
utarczkach dnia 25. i 26. L u t e g o  D o n  Diego  
L e o n  zniewolony  został  do odwro tu  i cofną ł  
się do P u e n te  la Rey na .  Głoszono  o r a z ,  i e  
JSspartęro n iespodzianie do Madry tu wyjechał .

W  G a z e t t e  d e  F r a n c e  cay tamy:  „ N a  
pog łoskę ,  i e  X i ę i n a  Beira z Xięcie tn Asturyi  
z Salzburga wyjecha ła ,  udając s:ę do  g łównej  
kwatery D o n  Carlosa, ,  rząd f rancuzki po nad  
całą granicą h iszpańską l iczne porozstawiał  
Straże. “

Z  B o r d e a u x ,  dnia 2.7. L u te g o .
G a r o n n a  m o c n o  wystąpi ła i całą okol icę 

szeroko zalała.
Z  A l g i e r u ,  dnia 20. L u t e g o .

Dw a tysiące A ra bó w ,  należących do poko­
lenia O u le d  - Z e i lo un  , osiadło na zi emi  na-  
ezej.  T y m c z a s o w o  osadzono ich w bliskości 
cvtadelli  dę PJBau p rzy  przylądku Matifoux.  
Ądmi n i s t r ą cya  dostarczyła im nam io tów  i zn a ­
cznej  ilości żyta i j ęczmienia .  Poko len ie  O u -  
led - Zc- i toun, po  większej  części z ł ożo ne  
7. ColoUgl isów, opar ło  się c i e m ię ż en iu ,  jakie- 
gó  się E m i r  wzg lę dem  n iego dopuszczał .  
' / wszystkiego wnosić m ó i n a ,  że się wvchndz-  
fwo na tein pie ogran iczy , szczególniej  gdy 
się La jowęy  o d o br em  przyjęciu,  z iomków 
swoich dowiedzą.  W yp a d e k  t e n ,  jeżeli z n i e ­

go  korzyslać pofrafią,  m o ż e  się stać nader  
ważnym.  Gene ra lny  G ub er n a t o r  czynn ie  się 
za jm u j e ,  jak powiadają ,  p rzygo towaniem po ­
rządnej  i s tanowczej  organizacyi  adminis t racyi
dla ludnośc i  arabskiej w naszej  po s ia d ło śc i , __
Mi lo ud  Ben A r a c h ,  Pos łan iec  E m i r a  A bd e l -  
K a d e ra ,  odbyt  tu wczoraj  swój wjazd wśród 
wielkiego nat łoku lu d u ,  do czego się podstę .  
pnie nieprzyjacie le  r ządu  wielce przyłożyl i ,  
aby radość krajowców tute jszych,  okazywana 
na  widok A r a b a ,  okazywała n iep rzycby lność  
dla teraźniejszych postedzicieli  kraju.  O t o ­
c z on o  więc Pos ła  i okazywano  mu  wielkie 
uszanowanie .  Ben A rac h  chciał na to t u r e ­
ckim sp o s o b e m ,  t j. rozrzucan iem pieniędzy,  
odp ow ie dz ie ć ,  i kazał  wór d robne j  mone ty  
rozsypać.  L e c z  większa część tejże dos ta ła  
się w ręce f rancuzkich zb rodn ia rzy ,  którzy 
pracując nad d r ogą  z u śm ie c h em  pieniądze te 
zgarniali ,

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  29. L u t e go .

Z g r o m a d z e n i a  w o l n o  m u l a r s k i e ,  któ­
re się obecnie  po  ca łym rozprzest r zeniają  kraju 
i s i lną opozycyą  stanowić b ę d ą , mają mieć,  jak 
się d o w ia d u j ę ,  cel poli tyczny.  O  to a lbowiem 
starać się m a ją ,  aby wolno mula rze  przy wy­
borze  d epu to wan ych  zniweczyl i  wpływ s t r o n ­
n i c t w a  d u c h o w i e ń s t w a .  Wielki  mistrz 
loży „  Fi lan tropów “  Pan  V e r h a e g e n ,  znak o­
mity Adwokat  i m ó w c a ,  już sobie" iytn sposo-  
bem drogę do  Izby  dep u to w a n yc h  u torował ,  
i sądzą ,  i e  z powo du  jego zręczności  i ta jnych 
związków lo t  wolnomula rekich nie jedna się 
rzecz ob jawi ,  zwłaszcza ,  jeżeli się oranźyśch 
do dzieła tego przyłączą.  Niek tórzy %vpiyw 
znaczny mający u rzędnicy  pochwalili  ich za­
mia ry ,  a ci nie wątpią o p ew n em  zwycięstw.e 
i o szczerości  oranżystów.  My przecież rzeczv 
tej za bardzo łatwą poczytywać nie m oż em y i 
wątpimy nawet ,  czyli sobie mądrze p03tępują;  
Oranżyśc i  bowiern ła twoby wzburzen ia  tego 
ria to tylko użyć m og l i ,  aby rząd całkiem od 
s t ronnic twa katolickiego ode rw ać ,  gdy za p o ­
wstan iem rozterko w d o m ow yc h  wpływ zagra­
n iczny re3Ztyby larwo dokazał .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 3. Marca.

Mia n o w an y  przez N.  Cesarza Posłem na akt 
koronacyi  j .  K, M. Krolowej  angielskiej Wtk- 
toryi Xiąźę Adolf  Sellwarzenberg wyjedzie 
w Maju do L o n d y n u  i później  uda się przez P a ­
ryż na uroczystość koronacyi  Cesarza na liróia
Icmbardzkiego  do Medyo lanu .  1— Mocny  lód na
D un a ju  już cząstkowo puścił  i spokojnie  od­
p ły ną ł ,  a tak już największa obawa p rz e m in ę­
ła. M im o  to przestrzegają największych ś rod­
ków ostrożności .  Cały korpus  p ionie rów och
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d a n o  pod rozporządzen ie  ur zędn ików ^ którym
dozór  nad rzeką p o r u c z o n o ,  i 50 ludz i  mus i  
ciągle  być w gotowośc i .  —  P o d ł u g  do n ie s i e ń  
z  P t sz tu  Dunaj  tamie  całki em w o ln y  od lodu.  
W czo ra j  krążyły różne  pogłoski  o  wielkiej  p o ­
w o d z i ,  jaka miasta Peszt  i B u d ę  nawiedzać  
m ia ła ,  l ecz  i e  poczta dzisiaj ztarntąd przybyła  
a listy z do.  1* b i e i .  rn. nic  o  tej p o w o d z i  n ie  
wepousinają) PrzG °  już  z t eg o  o  p łonnośc i  
pogłoski  tej wn ioskować  można .

Dn ia  27. L u te g o  świetna uroczystość  u C e ­
sarsko ■ rossyjskiego Ambassadora  w W ie d n i u ,  
Pana  T a t y s z c z e w ,  g o d n ie  zakończyła  t eg oro ­
czn y  karnawał.  Amb ass ado r  zaprosi ł  l i czne  
towarzystwo na śn i adan ie ,  teatr,  dejeuner d la 
fo u r c h e t t e ,  bal i na obiad.  Ucz ta  rozpoczęła  
s ię o  god z in i e  g. z raną,  a sko ńczy ła  s i ę  dor 
pit ro  ok o ło  pó łnocy .

G  r e c y a.
W e d ł u g  l istów o trzymanych  z A t e n  z dnia  

l 3 . L u t e g o ,  w całej Grecyi  zupe łna  panowała  
spokojność  i n igdy  j eszcze  zaufanie do  rządu  
nie  było  tak wie lki e i p o w s z e c h n e ,  jak od  
czasu,  kiedy Król Ot to  sarn objął  ster rżądu  
j z usi lną c zy nn ośc ią  .poświęca s i ę  zatrudnie­
n io m  rządowym.

X ią żę  Maxymi l i an bawarski przybył  w p o ­
ło w ie  Lutego  do portu P iraeus;  zwiedz i ł  sto­
l icę  Grecyi ,  i zaraz potern w dalszą udał s i ę  
podróż  do Smyrny ,

w w w w w w w w

Rozm aite wiadom ości.
H e r k u l a n u m  i P o m p e j a .  —  D o k o ń c z .  

D o m y  co do s zyku  i do oz dob y  pokojów są 
do  siebie p o d o b n e :  wysokie  są na dwa i na
trzy tylko piątra. I zby  zajmują powierzchn ie  
od 10 do 12 stop kwadra towych ,  a wysokości  
miewają po stop 14 do 18;  rzadko s i ę  łączą z 
in n em i  i wszystkie prawie są bez oki en ,  wyj ą ­
w s z y  izby w \ c h o d z ą c e  na o g r ó d ,  które za pe ­
w n e  dla kobiet  były  przeznaczone .  W  naj­
mnie js zych nawet  domach  były  kryle ,  wsparte  
ko lumnami  ga l ery je ,  s łużące  do c i en iu  i oc h ło  
dy,  D i z e w o  użyte  było  tylko do oki en  i d r z w i ; 
Brusy w suficie i pod łod ze  były z  mozaiki ,
P o  w i t l u  domach  zwiedza l i śmy  najskrytsze za- 
kąty.  P i t rw szy  prz V wejściu do miasta należy  
do najlepiej uchowanych.  1 tu nie  by ło  ok :en  
od u l i cy ,  co w o gó l e  ul icotn na których nie  
b y ł o  skl epów nadaje jednos ta jne wejrzenie .  
W es z l i ś m y  r.a c zworokątny dz i edzini ec  obw ie  
d z io n y  kolutnnowerni  gkleryjami,  między  kió'- 
rernj widać by ło  drzwi wiodące do we wnętrznych  
pokojow.  Ztarntąd prze6zl imy na drugi  d z i e ­
dz in i ec  z ogrodem weśrodku i p i ę k n e m  tera­
sami  z których otwierał  s i ę  widok na W e z u ­

wiu sz  1 na m o r ze .  D o m  łeń stojący m e  da le ­
k o  od d o m u  Cycerona  n a l e ż a ł  do  w yzwo leńca  
Diomedesa - ,  który tu sob ie  g r ob ow ie c  posta ­
w i ł ,  l ecz w nim nie  został  p o c h o w a n y ; znalazł  
b o w ie m  śmierć przy w yb u c h n i t n i u  W u lk an u ,  
w chwi l i ,  gdy  złotą i srebrną mo ne tą  ob ład o ­
w an y ,  mając z sobą  n i e » ’olnika z kosztowrie-  
mi  waz am i ,  przez  bramę ogrodową  ku morz u  
ucióka ł .  D ó t ń  ten ma nader p iękne sklepy,  
jeszcze  teraz stoją w nich amfory pr zys łon ione  
do  muru między  dwiema  framugami .  W  tych  
sklepach g o sp o d y n i  d o m u  ze  sw ojemi  kobieta- ; 
mi szukała s ch ron ien ia ,  kiedy W e z u w i u s z  s y ­
pał  gorący popioł .  Zna lez io no  tam 27 skiele-  
t ów .  Sama g osp od yn i  przychyli ła s ię do ściany  
i w przestrachu wyc iągnę ła  r ę c e ,  jakby chciała 
cisnącą s i ę  z ewsząd śmierć odegnać;  tak ją po ­
p ió ł  zasypał  i przyparł  do ś c iany ,  oblał  s i ę  o- 
k o ło  jej ciała i stwardniały przejął  wszystkie  
jej kształty.  Wpr aw dz ie  c ia ło  wypróchn ia ło ,  
jęcz odcisk pozosta ł  na popiele .  W id z i a ł em  
jeszcze  z łot e p i er śc i en i e , które ta kobieta w 
o w y m  dn iu  miała.  Zresztą  w Pom peja  nie  
zbyt wielo  z na l ez i on o  skieletów,  co każe d o ­
myś lać  s i ę ,  £e większa część  ludności  jes zcze  
s i ę  rychło mog ła  ratować.  N iek tórzy  jednak  
zostali  zaskoczen i ;  za p om n i a n o  także wielu  
n ie s zczę ś l iwych  w więz i en iach .  T a m  gdzie  
wojsko stało,  kilku żo łn i erzy  po łożon yc h  na 
tortury,  z g in ę ł o  w tern okro pn em p o ło że n i u ;  
z na l ez io no  ich kości wiszące  na ł ańcuchach ,  
które pop io ł  od rdzy uchował .  Pokazano nam  
także rękęcz łowieka ,  który jak D i o m e d e s  chciał  
uc iec  ze  swojem z ło t em  i klejnotami.  —  O b ­
chodząc  miasto doko ła ,  widać ul ice z prostego  
sw ego  kierunku przy jemne dla oka ,  i d o g o d n e  
dla pieszo idących.  Tu skl epy piekarzy z oso-  
bhwszetni .  m ły n am i ,  tu studnie  wśród ulicy  
w yk opa ne ,  i ryny dla sprowadzania  w ody  do  
morza.;  na rogu  jednej  poprzeczne j  ulicy wi- 
dac sklep apteczny ze  znak iem w ę ż a ,  t rzyma­
jącego jabłko; dalej przy murze  jednego  do mu  
ołtarz odkryty,  nad którym unos i  się orzeł  Jo ­
wi sza;  obok skład publ i cznych furmanów 1 
kilka s k l e p ó w , gdz ie  przedawano c iepl e napoje  
jak w naszych kawiarniach;  daiej z tyłu j edne ­
go  dziedzińca doin podejrzany,  na którego mar­
mu ro w y m znaku napis H i c  F tł fc i tas .  — W i ­
dziel i śmy jeszcze  wiel e  dobrze  dochowanych  
wiktua łów:  ch leby z nazwisk.etn piekarza na 
skórce ,  niektóre ca łk i e m,  inne na pól  up i e ­
c z o n e ,  niektóre nar/krojone; mąkę rozrobioną  
wotlą 1 drożch a m i , tur’- wstawiony już do pie­
ca;'  g ro ch ,  o rz e ch y ,  o l i w ę ,  w i n o ,  f lasze z 
nazwi sk i em konsula , z b o ż e ,  teraz do z iemi  
rzucone  i puszczające św ieże  odrostki . , , . .  Jest  
cóś  s trasznego nawet w tym przyp ływie  ź y'c i a 
p o  ryie wiecznej  śmierci .  Wszys tk i e  te rzeczy
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zostały przewiezione J o  Neapolu i tam składa­
ją zbiór, któremu podobnego nie ma w E uro ­
pie. Znajdziesz tu mnóstwo sprzętów z palo­
nej ąliny, z trzciny, ze szkła, b ro n z u ,  miedzi 
i t. d . , ozdoby żeńskiej gotowalni, słoiki z czer- 
woną farbą, skrzynki do robot damskich, z ł- 
e iełkami, nićmi, naparstkami, nożyczkami 11. 
« L  wiele muzycznych narzędzi,  kosc. do gry, 
między niemi niektóre fałszywe z otworami 
do nalania o łow iu , monocelu czyli krążki dla 
dzieci zupełnie  do dzisiejszych p o d o b n e ; roz­
maite narzędzia chirurgiczne, Jorceps dla po- 
łożnic i t. d. — Przeniesiono też do Neapolu 
wiele zwojów papyrusowych. Rękopisy te zam ­
knięte są w okrągłych puszkach. Popio ł je na 
wpół zniszczył, i zrazu poczytano je za ka­
wałki drewnianego węgla; błąd ten był powo­
dem zaginienia wielu rękopisów. Później od ­
kry to ,  jak wiadomo, dowcipny ale trudny spo­
sób decyfrowania pisma choć ogień wielce mu 
zaszkodził. —■ (Mug. / .  d. L i t t .)

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D nia  13. Marca 1838.
S to -

p?c.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto ­
wizną

O bligi długu pańitwa . . . .  
P r. ang. ob ligacje 1830. . .  , 
O bligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 
O bligi tym cz. N ow ej Marchii dt. 
Berlińskie ob ligacje  miejskie . 
K rólew ieckie dito ,  , 
Elblągskie dito .  ,
Gdańskie dito w  T . - • • . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy zast. W .  X . Poznańskiego . 
W s c h o d n io -P r . listy zastawne . 
Pomorskie dito • .

d ito  d ito  . .
K u r- i N o w o m a rch . d ito  .  .

d ito  d ito  d ito  « • 
S z la sk ie  ^ d ito  .
O b i. za leg ł, kap . i prC . K ur- i N o ­

w ej -  M a r c h i i ...........................

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d  ział pozostałości po ś. p . Bonifacym 

Drwęskim w Nieslabinie nastąpić mający 
w s k u t e k  przepisów prawa powszechnego

137. i seq. Części I .  T y t .  17. do publicznej 
11 in iejazem podaje się wiadomości.

Szreni, dnia 15. L u tego  1838. # .
K r ó l. P r u s k i  S ą d Zi  e m s k o - m  1 e j s  k i._

D o  p r z e d a n i a  lub w y n a j ę c i a .  W po- 
loźonem  w powiecie Odolanowskim, 3 mile 
od Kalisza, mieście O s t r o w i e ,  znanem  z  
walnych targów tygodniowych są dwa tuż przy 
sobie w narożniku rynku stojące m urow ane 
d o  szynku wina i na  dom  zajezdny nader d o ­
godnie urządzone i tak dotąd używane, żadne* 
mi długami hipotecznemi ntecbciąźone domy 
N r. 10 i i i  wraz z wszelkiemt zabudowaniaini 
ty lnem i, stajniami, o b o rą ,  wozownią, w naj- 
lepszym stanie, z wolnej ręki do  sprzedania 
łub do wynajęcia, i wprawdzie w pierwszym 
razie z korzyścią zostawienia połowy sum m y 
kupna na hipotece tej nieruchomości. O  bli­
ż s z y c h  warunkach tak sprzedaży jakotei najm u 
u  podpisanej właścicielki dowiedzieć się można 
osobiście lub  przez frankowane listy,

O strow o, dnia 26. L u tego  1&3&.
B r y g i t t a  M i l b i t z .

"Remizy * szopa z desek, oraz pow oź, szory 
i chcmonta są do  sprzedania , o czem m ożna 
się dowiedzieć u  właścicielki domu pod N r .  9* 
uticy Wrocławskiej.

D la  znacznego przychówku^ maro 380 m a­
cior i 200 skopów na sprzedaj, I łowiec pod 
Czempiniem* J .  . Z a b o r o w s k i *

Z ło to  al marco • • , « ,  
N ow e dukat y. . . . . .
Frydrychsdory • ,  . . • 
Inne m onety z io le  po 5  talarów  
D isconto  . . . . . . .

4
4

1
4
4
4
41

4
4
4
4

i*
31
4

103 
1 0 3 *  
651 

103j 
103 i  
1034

431

104|
101f
1014
991

1004
991

1051

90
2154
181
13/5
13*  

1 3

1024
102*
641

103

43J
1001

100J
1001

991

'89
2144

13*
12*
4

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D nia  g, Marca 1838.

L ą d e m :  Pszenica (b ia ła )  1 tal. 27 sgr, 
6 fen. i I tal. 25 sgr. 8 fen. jako też 1 tal, 
ao sgr.;  żyto 1 tal. 7 sgr. 6 fen. i 1 tał.
5 Sgr. 6 fen .;  jęczmień wielki 28 sgr. 2 fen. 
jęczmień mały i  tal. a sgr, 6 fen, i 28 sgr. 
2 fen.; owies 26 i 20 sgr, 8 fen,; groch I tal. 
12 sgr.; 6 fen.

W o d ą :  Pszenica (biała) 2 tal. 1 sgr. 3 fen. 
i 1 tal. 27 sgr. & fen. jako też 1 tal. 25 sgr.; 
żyto 1 tal. 10 sgr. 8 fen. i 1 tal. 8 sgr. 9 fen .; 
jęczm ień wielki 28 sgr. 9 fen .; jęczmień mały 
28 sgr- 9 fen. i 27 sgr. 6 fen .; owies 23 sgr,
9 fen. i 22 sgr, 6 f tn .

W  Sobotę ,  dnia 7. Marca 1838- 
Kopa słomy 6 tal. 27 sgr. 6 fen. i 8 tal. 15

Sgr.; cetnar siana 1 tal. 7 sSr- ® ̂ en* 1 #gr-
6 fen. ,

C e n y  w ó d e k ,  
od dnia 2. do dnia 8- Marca 1838, 

Beczka o 200 kwart podług  Trallesa 54 pCf., 
podług Richtera 40 pCt.,  za gotową zapłatą 
i  niezwłoczną dostawą: W ódka z żyta 18 tał. 
t 17 tal,;  wódka z  ziemiaków 16 tal. i 14 tal. 
16 sgr.

C e n a  Z i e m i a k ó w .
Szefel ziemiaków 17 sgr, 6 fen, i 10 sgr.


